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„Już się  z pogodnych niebios oćma zdarła smutna../*
Noc zstępowała. . .
Na wschodnim  krańcu n iebo  p o c z t o  dnieć.
Blado-różowa zorza poczę ła  czerwienieć,  w p a ­

dła w purpurę,  w kolor pomarańczowy.. .  a na k o ­
niec, niby za p o d m u c h em  wiatru, purpura  zrze- 
dniała,  zwodniała i zmieniła się w żół to-złoty kolor...  
Zza góry  Oliwnej  otworzyło  swe oczy za rum ie ­
nione,  uśmiechnię te  s łońce.

Rozjaśniało się...
Wiośniana,  o rzeź­
wiająca woń za d rg a ­
ła, poruszyła się, n a ­
pełniła jakaś  dziwną 
b łogośc iąse rca  ludu 

Naraz...  po tężny 
huk wst rząsnął  p o ­
wietrzem. poruszyły 
się szare woale mgły 
i zafalowały,  po 
czym mieniąc się 
w brylanty,  uniosły 
się ku wyżynom.. .

O de tchnę ła  sw o­
bodniej  z i e m i a ,  
okryta mis terną  ko­
ronką różnobarw ­
nych k w i a t ó w, 
uśmiechnę ła  się 
piersi jej omdlałe,  
ledwo dyszące  zafa­
lowały — tchnęły 
miłością...

Drzewa oliwne 
o t a r ł y  zapłakane  
oczy i spojrzały ku 
grocie, z której 
wśród przecudnych  
dźw iękówtrąbanie l -  
skich wyszedł  Z b a ­
wiciel Pan i wzniósł 
się do wieczystych 
zórz rozkosznego,  
cudownego raju.

Ze spieczonych,  
zaschłych ust ziemi 
radosny okrzyk — 
wstał!  Alleluja!

Nadchodz i  wiosna,  ziemia budzi się ze snu 
zimowego,  zmywa swe pob rukane  szaty i suszy je 
w wiązkach  promieni  s łonecznych,  w lekkim p o ­
dmuchu  wiet rznym, p łynącym aż hen z południa, 
od  złocistej  O jczyzny  Jezusa .

P ta szę ta  wesołe ze śp iewem porządkują  swe s ie ­
dziby nad p s u te  zwałami śniegu,  porywami wichru, 
i n ie s t rudzone  w yśp iew ują  swe hym ny  Stwórcy.. .

M kną  ku górze,  
zawisają  w d rga ją ­
cych przestworzach,  
to znów, jak s t r za ­
ła, opuszcza ją  się 
na dół  i znów szy ­
bują  ku niebiosom,  
by  Jezusowi w y­
śpiewać czar ziemi...

A Chrys tu s  s p o ­
gląda,  cieszy się 
i błogosławi jej.

Cieszy się, wi­
dząc uśmiech na s p o ­
sępn ia łych  d ł u g ą ,  
mroźną  zimą pożół­
kłych i wysuszonych 
od umartwień tw a­
rzach ludzkich.

Szczęście o g a r ­
nęło ich, owładnęło 
ich sercem, smutek 
i zmartwienia ule­
ciały hen,  ku bez­
kresnym oceanom  
życia...

Niech tedy  i n a ­
sze serca wraz ze 
wszystkim s tw orze­
niem uderzą jednym 
wielkim akordem ra- 

wesela. ..  
Chrys tus  Zmar- 

twychwstałlAlleluja!
L. K.

Dobrodziejom i Czytelnikom 
bratnie życzenia

wyrwał się 
Zmartwych-

dości i

Wszystkim Szlachetnym naszym  
Głosu Kolegialnego ślemy najserdeczniejsze,

„ W E S O Ł E G O  A L L E L U J A " .
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$ --....... -■-■rr=̂ -7--7^===^ Pójdźmy do Marii...
Nadchodzi  j eden  z na jp ięknie jszych  mies ięcy 

w roku miesiąc maj. Myśl  o nim przepełn ia  
nas  jak imś dziwnym uczuciem radości ,  wesela  
i szczęścia i równocześnie budzi  się w nas  p r a g ­
nienie,  aby ten miesiąc na d s z e d ł  jak na jprędzej  
i trwał jak najdłużej .

Nic dz iwnego,  wszak  mies iąc  maj — to m ie­
siąc Marii.  Srebrną  zielenią zbóż falujące pola,  
kwitnące ogrody,  p rzecudne  śp iewy naszych  s k o ­
wronków i s łowików, słońce  
tak miło i ła godnie  g rze jące — 
to wszystko  zda się nam  m ó ­
wić o piękności ,  czystości ,  aniel- 
skości,  chwale  i wielkości M a ­
rii — tej na jd roższe j  naszej  
Matki.

I gdy  się n a d  tym dłużej 
zas tanawiamy,  d o chodz im y  do 
przekonania ,  że Bóg  stwarza  
ten czarowny widok  wiosny 
w tym celu, aby uwielbić M a ­
rię — N iepoka laną  Dziewicę 
i M atkę  —  i chce nam  w s k a ­
zać, że nasza  droga  do  Niego  
prowadzi  tylko przez  Marię.

D la tego  też powinniśmy 
się z chęcią p o d d a ć  woli B o ­
żej i Mar ię  obrać  sobie  za 
szczególną  P oś redn iczkę  i P a ­
t ronkę u Boga.  N a js to sow n ie j ­
szą porą  ku temu je s t  miesiąc 
maj — poświęcony  Marii.  Ona  
w tym czasie najchojnie j  o b ­
darza łaskami tych,  co o nie 
proszą.

A je s t  o co p r o s i ć !
Wszak w nas  samych  i d o ­

koła nas  tyle b iedy  i nędzy  
tak moralnej ,  jak i mater ia lnej .

J a k o ś  tak t rudno je s t  nam 
spełniać n?sze  codz iennne  o b o ­
w ią z k i ; czujemy nieraz wst rę t  po pros tu do p rze ­
pisów normujących  nasze  życie,  a n aw e t  do s a ­
mych przykazań  Bożych,  które przec ież Bóg  dał  
dla dobra  naszego .  Przez  serce nasze  przewala się 
burza za burzą,  nam ię tność  za nam ię tnośc ią  
w każdej  chwili grożąc nam zag ładą.  Skąd  zatem 
wziąć siły, moc i o d w ag ę  do zwalczania tych tru ­
dności,  pięt rzących się na każdym k ro k u ?

Idźmy do Marii i pow iedzm y jej szczerze,  że 
mimo nasze chęci, pragnienia  i pos tanowien ia  
nie możemy jakoś  do jść do ładu i harmonii  w e ­
wnętrznej ,  że życie nasze  jakieś  takie przyziemne,  
niskie, pozbawione  boha te rsk iego  rozmachu i p ę ­
du ku ideałom chrześci jańsko - franciszkańskim. 
A Ona,  jako najczulsza Matka,  wszystk iemu z a ­
radzi, wszystko obróci w dobre,  pomoże  nam 
urzeczywistnić nasze na jgorę tsze  pragne in ia  i sp ra ­
wi, że życie nasze  ułoży się na Jej  wzór i będzie 
po legać  jedynie na umiłowaniu Boga i bl iźniego.

O prócz  tych n ie d o m ag ań  i bolączek z dz ie ­
dziny życia duchow ego ,  m ożem y  i powinniśmy 
przeds tawić  Marii po t rzeby  dotyczące  zwykłego 
trybu życia.

Wiemy, że w maju zaczynają  się „gorące cza­
s y ” dla s tudiu jących .  J e s t  to okres,  w którym 
trzeba  nadrob ić  n ie jedno ,  co się zan iedbało  w cią­
gu roku,  bo zbliża się czas popraw ek  i egzam i­
nów. W maju  najczęście j  p rzypada  matura,  czyli 
egzamin  dojrza łośc i  a już w począ tkach  cze rw­

ca egzamin  dla wszystkich  ekf-  
te rnistów, czy prywatys tów. 
Więc znowu idźmy do Marii, 
aby  nam pom ogła  w tym kry­
tycznym czasie,  abyśmy,  broń 
Boże,  na da rm o  nie stracili ro­
ku, lecz owszem,  abyśm y  o trzy­
mali jak  na j lepsze  świadec twa 
na chlubę naszą  i pociechę  
rodziców i op iekunów.

W czasie n ab o że ń s tw  m a ­
jow ych  nie wolno nam  z a p o ­
minać o b iednych  brac iach n a ­
szych —- o ludziach bez pracy, 
s ie ro tach  i dzieciach b e z d o m ­
nych.  Maj — to począ tek  p rz e d ­
nówku we wioskach ,  b iednym  
w tenczas  najczęście j  zaczyna 
b rakow ać  chleba.  Zapasy  b o ­
wiem zimowe skończyły s ię , ,  
do  now eg o  ch leba  jeszcze  d a ­
leko a o za robek  t rudno  !

M ód lm y  się za tem do M a ­
rii, aby  wzbudziła litość i m i­
łosierdzie w sercach  tych,  k tó ­
rzy ch leba mają  pod  d o s t a t ­
kiem i aby  ci nakarmil i  g ło ­
dnych i napoil i  spragnionych .

Wreszc ie  pam ię tać  nam  trze­
ba i o naszej  ukochanej  P o l ­
sce zm ar tw ychwsta łe j  n i e d a ­
wno z półtorawiekowej  niewoli.

P ro śm y  M ar ię  Kołowej Korony  Polskiej ,  
której  święto  właśnie  w maju  obchodz imy — 
aby Po lska  była nap raw d ę  Je j  Króles twem w y­
branym. Aby nasze  rządy  i prawa były zgodne  
z ewange l icznym i prawami Jej  Syna.  Aby w n a ­
rodzie ustały walki klasowe i par ty jne a w ich 
miejsce  zapanow ała  jedność ,  zgoda  i w za jem na  
miłość chrześci jańska.  A byśm y się uwolnili od 
wpływów i gospodarcze j  przewagi pasoży tn iczego 
narodu  żydowskiego .  Aby Polska  pozos ta ła  na-

„ D z i e c i n o !  nie p łacz ,  n i e !  rozjaśnij  twoją  t w a r z !
Ni e  m o ż e  ci być ź l e,  dopóki  M at k ę  masz.  w
Na m oje m  oprzej  s i ę  ło n ie  ; ja c ię  p r z e d  bó le m  z a s ło n i ę  .

* **
D z i w n i e  O p a tr z n o ść  B os k a  s w o i c h  wie r ny c h  b r o n i ; 
Gd y z e c h c e ,  pa jęc zy ną ,  jak mureni  zas łoni . . .

KOCHO WSKI.



dal przedm urzem chrześci jaństwa i aby Maria po ­
dobnie jak w 1920 r. wyprosi ła  nam słynny „Cud 
nad Wis łą”, dzięki któremu odpar l i śmy od  wrót 
stolicy barbarzyńskie  hordy  bolszewików, n iosą ­
cych zagładę  i zgubę  chrześci jaństwu i cywilizacji 
wyrosłej na jego  gruncie tak aby i teraz p o ­
mogła nam zwalczyć zarazę komunizmu, który 
wszelkimi siłami dąży do zaprow adzen ia  u nas  
„raju bolszewickiego"  przez wzniecenie podobne j  
jak w Hiszpanii pożogi  wojennej .

Co do  wysłuchan ia  tych wszys tk ich naszych  
próśb m ożem y być pewni — „bo od wieków nie 
słyszano,  aby  k tokolwiek uciekający  się do M a ­
rii, miał być od  niej o p u s z c z o n y ”.

Budzisław  
_______________ b. k o le g ia s ta .

Rok  II.   O  Ł  O  S  K O L E G I

§j ..... -............ -  Gaudę Mater Polonia!
Raduj się M atko  Polsko,  albowiem na oł tarze 

Kościoła św. wychodzi  Twój wierny  syn — św. 
Andrzej Bobola ,  który nie zapom nia ł  o Tobie  
w chwilach ba rdzo  ciężkich,  który w swym świę­
tym jasnowidzen iu  widział  Cię Zmar twychwsta łą . . .

Wkrótce  w spisie Świę tych  zos tan ie  zapisane  
imię Polaka ,  apos to ła  Pińszczyzny,  n a s z e g o  ro­
daka,  bł. A ndrze ja  Boboli . Polska  ma już wielu 
świętych,  ma wielu b łogos ławionych ,  k tórzy w p rzy ­
szłości zos taną  wyniesieni  na ołtarze.

W związku z n a d c h o d z ą c ą  u roczys tośc ią  war to  
sobie przypomnieć  tych świę tych  polskich,  którzy 
już otrzymali  koronę  niebies! ą i zal iczeni zostal i  
w poczet  świę tych  Pańskich ,  jak również  oko li ­
czności  dawnie jszych  kanonizacyj .

Pie rw szym z Polaków,  który zos ta ł  w yn ies io ­
ny na oł tarze,  je s t  św. Stanis ław - b iskup mę-
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czennik.  Św. Stanisław zginął śmiercią męczeńską 
w Krakowie,  11 kwietnia 1079 r., w opinii świę­
tości. W dziewięć lat po tem ciało jego  zostało 
przenies ione  z kościoła św. Michała na Skałce 
do ka tedry  krakowskiej .  Sama kanonizacja ze 
względów poli tycznych długi czas nie była p o ­
de jmow ana .  Dopiero,  gdy  komisje wyznaczone 
przez pap ieża zbada ły  ctida św. Stanisława w r. 
1252, wówczas  papież lnocen ty  IV ogłosi ł b o h a ­
te rsk iego  biskupa świętym, dnia 8 września  1253 r.

Drugą  z kolei była kanonizacja św. Kaz imie­
rza królewicza.  O g łoszona  zos ta ła  przez papieża 
Leona  X w 1521 r. Niezadługo  po tem w dniu 
17 kwietnia 1594 r. pap ież K lem ens  VIII ogłosił  
uroczyście  kanonizac ję  t rzeciego Polaka ,  św. Jacka  
O drow ąża .  P o  tej kanonizacji  nas tąp i ła  duża p rzer ­
wa.  Dopie ro  w XVIII w. odby ła  się kanonizac ja  
Po laka  a tym był właśnie  młodzien iec -— nasz 
patron,  św. Stanis ław Kostka.  Świętym ogłosił  go 
pap ież  K lem ens  XI. w dniu 13 l i s topada  1714 r., 
a sam uroczysty  o b rzęd  kanonizacy jny  odby ł  się 
dop ie ro  31 grudnia '  1726 r.

N as tępnym ,  który zos ta ł  zap isany  do Kanonu 
Świętych ,  je st  św. J a n  Kanty,  w ychow awca  s y ­
nów Kazimierza Jag ie l lończyka  i prof .U.J.  Zmarł  
24 g rudnia  1473. Kanonizacji  J e g o  dokona ł  p a ­
pież K lem ens  XIII 16 lipca 1767.

Skoro poznal iśmy krótko historię polskich Świę­
tych,  z apoz na jm y  się i z życ io rysem  bł. Andrzeja 
Boboli .

Pł. Andrzej  P.obola urodził  się w woj. s a n d o ­
mierskim. Uczęszczał  do szkół  jezuickich w Wil­
nie, a j ako  12 letni młodzien iec  wstąp ił  do tego 
Zakonu.  W yśw ięcony  na kap łana  1622 r. p raco ­
wał n iezm ordow an ie  w Wilnie,  Bobrujsku,  Płocku,  
Warszawie  i Łom ży .  G d y  został  przen ies iony do

H --- =  ■■■........................... = ..........  Tam,
W kwie tn iową noc zasnu te  n iebo  płaszczeni  

z ciemnych chmur  rzucało na ziemię cień długi , 
miejscami mdłym blask iem przerywany,  gd z ien ie ­
gdzie prześwieca jący  obliczem jeziora,  lub w s t ę ­
gą rzeki przecięty.  W cieniach nocy o g rom ne  o b ­
szary łanów podolsk ich dziwne budziły uczucia.  
P us tka  i pos t rach  od rozłogów polnych wiały 
wraz z wiat rem s tepow ym,  który zda się jęczał  
ta jemniczym głosem i szemra ł  cicho wyschłym 
badylom, p rzydrożnym drzewem,  trzcinom s ze le ­
szczącym o nędzy  ludu rosy jsk iego  kraju. Żalił 
się wiatr pogodny ,  że krzywda  się dzie je tym 
pros tym kmieciom od lat tu os iadłym. Zbierał  ich 
trudy,  znoje i krwi sirugi i rzeki łez i cierpień 
morze i narzekania,  bole i rozpacze zbierał  i niósł 
to wszystko w odległe światy,  by po tomnośc i  
przekazać.  Swoje bujne skrzydła  rozwinął  szeroko,  
hen, od M urmańska  aż po Krymskie morze i p ły ­
nął wysoko  po uralskie szczyty.  Bystrym w zro ­
kiem łowił każdą  łezkę słoną.  Czujnym uchem 
chwytał  każdy  ludzki oddech ,  każde serca bicie. 
Właśnie teraz w dole ujrzał dwie postacie i do uszu

dzie powiew a bujny wiatr przestrzenny.
je g o  doszed ł  szmer  rozmowy. Więc przys taną ł  
w locie bu jny  wiatr przes trzenny,  zniżył lotki swoje,  
o s iad ł  na wierzchołku i w ytężył  słuch.  A ty m ­
czasem w dole,  pod  konarem  lipy, ozwał się czyjś 
głos.

Czyś  ty słyszał ,  Janku ,  poszum tego  wich­
ru, co nam p onad  g łową przemknął  tu przed chwi­
lą. D o tąd  jeszcze  dźwięczy w uchu moim jęk ów, 
tak p o d o b n y  do tych,  któ rych  świadkiem byłem. 
1 gorżki płacz sp ływa odeń  do  mej duszy.

Rzeczywiście,  Władku ,  był to dziwny bo- 
szum. Lecz ten wiatr  s tepow y  zawsze tu tak j ę ­
czy, n ieustannie  płacze i smętn ie  zawodzi .  A że 
na cię działa to tylko dowodzi ,  że masz czułą 
duszę.

Czy mam duszę  czułą, tego  ci nie powiem. 
Lecz gdy tylko jęk ten dojdz ie moich uszu, w ów ­
czas serce bije, wówczas  serce dzwoni i przed 
oczy sta je  mara.. .  widmo.. .  złudzenie.. .  Ot  gdy 
przymknę oczy,  widzę jak na jawie ową krwawą 
łunę,  co nad  wioską świeci... Okrzyk zgrozy leci 
ku n ieb iosom rdzawym z serc tysiąca ludzi. I plącz



Pińska,  zaczął pracować  wśród tam te j szego  bie- | 
dnego  ludu. Z począ tkiem maja 1657 O. Bobola 
z towarzyszem swoim, O .M affonem ,  wpadli w ręcę 
grasujących tam ówcześnie kozaków.  O. Maffon  
pochwycony w Horodku  zos ta ł  przybi ty  g w o ź ­
dziami do stołu i o bda r ty  ze skóry.  O.  A. Bo- 
bolę pochwycil i koło Janow a .  Zniósł  on najpierw 
bicie, po tem ściskanie głowy wikliną, aż mu oczy 
wychodziły na wierzch.  W końcu zawleczony do 
rzeźni ponosił  n iesłychane  katusze,  aż dob i ty  s z a ­
blą odda ł  Bogu duszę.  P ochow ano  go w Pińsku 
a po 50 latach,  gdy  w y d o b y to  je g o  ciało, było 
ono zupełnie dobrze  zachowane .  W lipcu 1853 
papież Pius IX ogłosił  j ego  bea tyf ikac ję .  O d  tego 
czasu ludność polska - katol icka zaczęła się m o ­
dlić o kanonizację bł. M ęczennika .  Właśnie ten 
akt  ma się dokonać  17 kwietnia br. D la tego  to 
JEK s.  Kard.  Augus t  Hlond  w ydał  od ezw ę  do 
wszystkich  Polaków, aby  się na tę u roczys tość  
odpow iednio  przygotowal i  i mówi,  że „W O jc z y ź ­
nie naszej  uroczystości  kanonizacy jne  uróść p o ­
winny do znaczenia n a ro d o w e g o  wyznania  wiaiy,  
utwierdzając  Rzeczpospoli tą  w jej gó rnych  p rze ­
znaczeniach.  Nie tylko w Wilnie,  w P ińsku  i J a ­
nowie Podlaskim ,  nie tylko w kościo łach,  k o le ­
giach i rezydenc jach  ; O. Jezu i tów,  lecz w każ ­
dej organizacj i  kościelne j  i katol ickiej ,  w każdej  
szkole i zakładzie  pos tać,  czyny i cno ty  w sk rze ­
siciela Polski  pow inny  krzepić w spó łczesne  p o ­
kolenie tym duchem,  k tó rego  on był apos to łem ,  
wyznawcą  i męczennik iem.  W je g o  szko le  d o k s z ta ł ­
cać się powinni  w umiejętności  świę tych  i a p o ­
stolskich un iesieniach kapłani ,  dusze  zakonne  
i świeccy dz ia łacze” .

Musimy się pos tarać ,  aby  u roczys tość  k a n o ­
nizacyjna  p ie rwszego P o lak a  w P o lsce  od rodzo-

słychać dzieci i ryk zwierząt  w ogniu.  Czerw ony  
bolszewik z podn ie s ioną  szab lą  pędzi  na m iesz ­
kańców, Za nim rota cała. Zbili, ska tow al i  i d o ­
rosłych mężów i s ta rców i dzieci.  Żeby  choć było 
za co, ale to za nic. Za to tylko,  że nie chcieli 
zburzyć kaplicy,  w której  co niedziel i  sami się 
zbierali i bez kapłana  modły  zanosil i  b łagalne  
do Stwórcy.  Widzia łem,  jak pod  b a t em  jęczał  
s tarzec siwy. Mlecznymi włosami ziemię zamiata ł  
i krwią swe ślady znaczył.  Lecz tak był  s tały  
i tak zawzięty,  że gdy mu kazano bolszewickie  
credo  powtórzyć ,  wówczas  g ło sem d o n o ś n y m  z a ­
woła ł :  „Tak,  credo,  wierzę,  ale w J e d y n e g o  B o­
g a ”. I wzrok ku górze wzniósł  uduchowiony,  do 
cichej modli twy rozchylił  wargi,  z zas tygłą  twarzą 
w zapale świętym zakończył  b łogos ławione  życie.  
Świet lane słońca promienie złociste wiązki rzuciły 
na włosy śnieżne,  długie,  rozwiane.

Czy tylko on tak zg inął?
Nie jeden  tak mężnie patrzał  śmierci w oczy.  

Setki,  tysiące da ją  życie za wiarę,  bo moc w s o ­
bie noszą.  Moc,  której nic nigdy  nie zdoła zwy­
ciężyć !

Skąd  ją czerp ią?

nej w y p ad ła  'wspaniale .  Uroczystość  ta odbędz ie  
się w bazylice św. Pio tra  w Rzymie.  Kosz ty  u d e ­
korowania i oświet lenia świątyni  ponosi  ca łkowi­
cie dany  kraj, skąd  Święty pochodzi .  Z zewnątrz 
bazylika będzie  i luminowana.  Od szczytu kopuły 
aż do s łynnej  ko lu m nady  obejmujące j  plac b a ­
zyliką zabłyśn ie  tysiąc  świateł .  Wew nąt rz  główną 
naw ę przyozdab ia  się cze rwonym adamaszkiem,  
licznymi obrazam i  i malowid łami z życia Świę te ­
go,  licznymi, niezmiern ie  kosztownymi ,  a r ty s ty ­
cznymi gobel inami .  P rzed  wielkim ołtarzem u s ta ­
wiony tron papieski ,  oraz miejsca  dla k a rd y n a ­
łów, pa t r i a rchów i b iskupów. Tam  też znajdu ją  się 
miejsca dla dygnit a rzy  świeckich.  G dy  papież 
p rzybyw a do  bazyliki,  niesiony  na wspania łym 
krześle,  o toczony  g ronem  kardynałów,  trębacze 
nucą  hymn „Tu es P e t rus" .  P o  złożeniu Ojcu  św. 
ho łdu  przez kardynałów,  pa tr ia rachów, a rcyb isku­
pów n as tęp u je  akt  kanonizacji .  K ardyna ł  p ro k u ­
rator  kanonizacji  zbl iża się do  tronu pap iesk iego  
i po złożeniu g łę bok iego  ukłonu prosi Ojca św. 
o zal iczenie b ło gos ła w ionego  w pocze t  Świętych.  
Ojciec św. przez  sek re ta rza  D ekre tów  papieskich 
odpow iada ,  iż na leży  się modlić,  aby  P. Bóg  
udziel ił  w tej sprawie  pomocy.  W szyscy  o d m a ­
wiają li tanię do  W szys tk ich  ow. P o  jej u k o ń c z e ­
niu ka rdyna ł  p rokura to r  powta rza  p rośbę ,  a s e ­
kre ta rz  oświadcza ,  że w tak ważnej  sprawie O j ­
ciec św. pragnie,  by obecni  zwrócili się o pomoc 
do  Ducha Św. W ów czas  papież  odmawia  „M ise ­
r e r e ” a chór  in tonuje „Veni Crea to r . . . ” . P o  o d ­
prawieniu  mod łów  p rokura to r  po raz trzeci p o ­
wtarza  p rośbę ,  a sekre ta rz  oświadcza  teraz,  że 
Ojc iec  św. je s t  g łęboko  p rzekonany ,  że kanoni­
zacja je s t  miłą P. Bogu i zd ec y d o w a ł  się w ydać  
wyrok os ta teczny .  W szyscy  obecni  wstają,  a Oj-

Z se rca  i duszy.  T am  moc,  tam siła, tam ma 
swoje  mieszkanie .  A zdrój  tej mocy z wiary świę­
tej płynie.  O d  krzyża ona ku nam  powiewa.  P rz e ­
nika,  se rce  przenika  duszę  i każe  iść w śmie r te l­
ny bój i każe piąć się coraz  wyżej .  O d  miejsc 
męczarni  ku nam i d z i e  i każe trwać mocarnie  przy 
świętej  wierze ojców. Ta  moc,  ta siła i tę sknota  
wielka wygna ła  mię z mej chaty.  I oto idę, jako 
widzisz,  ta,n, gdzie am aran tow y  sz tandar  Chry ­
s tusa  nad  wolną P o lską  łopoce.  Idę ku Jej  g ra ­
nicom, by głos rezu rekcy jnego  dzwonu usłyszeć.  
Lecz os tań  w zdrowiu,  mój J a n k u  drogi,  ja w p o ­
dróż posp ieszyć  muszę.  Sumienia głos mnie w zy­
wa do  czynu.  Więc naprzód ,  d a l e j !

Tak ,  nap rzód ,  d a l e j ! ozwał się wiatr prze­
strzenny.  Idź chłopcze  do tej krainy świętych m ę ­
czenników,  do Matki  Bożej K r ó l e s t w a ! Idź, dąż, 
a sp iesz się, u wrót  cię przyjmie św. J. Odrowąż 
i św. A. Bobola  i J a n  z Dukli Pa t ronow ie  Kresów. 
Nie żałuj trudu, każdy  twój krok pociechą  ci będzie.  
Nie lękaj s ię!  Za tobą  idą rzesze niezliczone tych 
wszystk ich ,  co krew swą przelali  na of iarnym ołtarzu.

i podąży ł  Władek  w ową noc pochmurną ,  hen, 
w c iemną  dal. Przez doły  i wąwozy,  przez pus te
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ciec ś\v., Głowa Kościoła katol ickiego,  ogłasza 
akt, mocą k tórego wchodzi  nowy święty do ka ta ­
logu Świętych (Canon  Sanctorum) i wyznacza 
dzień poświęcony czci now ego  Świętego.  P o  o d ­
czytaniu aktu zbliżają się do  tronu kardynał  i s e ­
kretarz prosząc  Ojca św. o polecenie rozesłania 
listów apostolskich,  powiadam ia jących  świat 
chrześci jański  o dokonaniu  kanonizacji.  Kiedy p a ­
pież zezwala na to, kardyna ł -p rokura to r  wstępuje  
na wzniesienie tronowe i całuje rękę i kolana 
Ojca św., po tem nas tępu je  odśp iew an ie  „Te D e m u ” 
i pierwsze w ezw an ie :  „Ora  pro nob is  sancte  
N N . ’\  oraz pierwsza modli twa pap ieża  do  n o w e ­
go Świętego.  W końcu pap ież  przez udzie lenie  
b łogos ławieńs twa apos to l sk iego  i og łoszen ie  o d ­
pustu zupełnego  zam yka  pierwszą  część  u roczy­
ści kanonizacyjnej .

Drugą  jej część wypełnia  ponty fika lna  Msza  św. 
na cześć now eg o  Świę tego .  W czasie of iarowania  
odbyw a się t radycy jna  bardzo  ceremonia  s k ł a d a ­
nia Ojcu św. spec ja lnych  darów, a m ianow ic ie :  
dwie świece  woskowe,  dwa bochenki  chleba ,  dw ie 
beczułki  wina,  dwa gołąbki ,  dwie synogar l i ce  
i klatkę z różnymi ptakami,  symbolizu jącymi c n o ­
ty now ego  Świę tego .

Wieczór tego dnia bazyl ika św. Pio tra  je s t  
wspaniale  i luminowana.

Na tym kończą  się uroczystości .
Równocześnie  z kanonizac ją  na s zeg o  R odaka  

odbędz ie  się kanonizac ja  bł. Sa lw ato ra  a Horta 
z Zakonu św. Franciszka  i kanonizac ja  hł. J a n a  
Leonard iego  założyciela s tow arzyszen ia  Kleryków 
Regularnych  od  Matki  Bożej .

t  ranciszek Szypuła  
ucz.  kl. IV kol.

Fr Augustyn Chadam*) 
b k o l eg ia s ła .

 0......... ...... - = =  „Na wiejską n utęM
( L e n a r t o w i c z ,  K o n o p n i c k a ,  K a s p r o w i c z ) .

II
Na inne czasy p rzypada  działalność li teracka 

drug iego  piewcy ludowego,  M a r i i  Konopnickiej,
1 zgoła odm ienny  nosi charakter .  Minął  rok 1863, 
rok bo h a te r sk i e g o  i n ieszczęś l iwego zrywu n a ro ­
dow eg o  ; pozos ta ły  po nim wśród  lasów i b ezd ro ­
ży tysiące mogił  i grobów,  pozosta ły  tysiące ro­
dzin os ie roconych  i łez n i e o t a r t y c h ; ale dla wsi 
był  on o tyle ważnym, że przyniósł  uwła­
szczenie,  czyli tak zwane „u k az y ” .

Zagon uprawiany  przez ch łopa stał  się jego  
n iezaprzeczoną  własnością,  ustał  obow iązek  o d r a ­
biania pańszczyzny  na łanie pańskim. Lecz pier ­
wsze dziesiątki  lat uwłaszczenia są również ciężkie 
dla wsi. Za cenę  s w o b o d y  zos tała zos tawiona  na 
łaskę  i n ie łaskę  losu, na wyzysk  biurokracj i,  a gdy 
jeszcze  klęska żywiołowa ją do tknę ła  — nędza  
całkowi ta się zag o s p o d a ro w a ła  pod  strzechami.  
Rząd rosyjski  nie myśla ł  wcale o tym, by dać  
ludowi choć min im alną  oświatę ,  austriacki  też nie 
wiele więcej .  Sfery  intel igencji  ówczesne j ,  a g łów ­
nie dwory,  które były najb l iższymi sąs iadami chat, 
nie chciały za nic w świecie wyciągnąć  pomocnej  
r ę k i ; zasiew niechęci ,  rzucony przez zaborców' 
między  dwór  i wieś,  udał  im się znakomicie.

Z te go  to świa ta  „łąk i p ó l” , ze świata serc 
p ros tych  i szcze rych,  a za razem ze świata  ciem­
noty  n iezawinionej  i g łębokiej  nędzy  materialnej

*) P i e r w s z a  c z ę ś ć  tej rozprawki ,  z a m i e s z c z o n a  w p o ­
prze Jnini n u m e r z e ,  j■«.*st r ó w n ie ż  pióra p o w y ż s z e g o  autora .

A L  N Y,  !5 kwietnia Str. 5.

pola i zapom niane  drogi zbliżał się do b rzegów  
Tej,  c6 swą piersią broniła świat  chrześci jański .  Szedł  
bez w ytchn ien ia ,  uparcie i zawzięcie.  W dzień 
mu nad  g łową p ta szę ta  świergota ły ,  a w nocy  
wiatr mu szumiał  tajemniczo.  M odl i twą  się k rze ­
pił, rosą usta zwilżał, a oczy przyszłym sycił wi­
dokiem. I oto po w'ielu dniach  walki ujrzał przed sobą  
s rebrną  wstęgę  Zbrucza.  Świt właśnie  rąbek  n ie ­
ba upromienił ,  wypełzną ł  cichutko  między  chmur 
szczeliny,  płonącą  żagiew do puchu przyłożył  
i wnet  pożarem zapali ł o b ł o k i ; łuną się rozlał 
szeroko po niebie,  nim na złocistym zjechał  r y d ­
wanie na ziemię mroczną.  Już  mgły kadzielne,  ni ­
by kurtyny, wzniosły się ku górze  i odsłoniły 
obraz uroczy.  Za m eta low ą w;s tę g ą  rzeki na w y ­
niosłym wzgórzu zajaśniał  kościół  w promiennej  
aureoli. Z je go  w'ież wysmukłych,  s ięga jących  n ie ­
ba, rezurekcyjne ozw;ały się dzwony.  Ich dźwięk 
donośny płynął w rannej  ciszy, niesiony  lekkim 
wiatru podmuchem,  zataczał  kręgi coraz szersze,  
dalsze,  sp ływał na wioski bez krzyżów i kaplic, 
pod niskie s trzechy wchodził  rozhuśtany,  do serc 
się wdzierał,  co mu wierne były i tu wyrzucał  
okrzyk p o t ę ż n y : Christus s u r r e x i t ! In cordibus

nostr is  surrexit  C h r i s t u s ! Alleluje ! Alleluja!  M o ­
carny ton dzwronu leciał na rozdroża,  od jasnej  
gó ry  we mgle spowitej ,  na skrzydłach wiatru prze­
s t rzennego  leciał, i wątki  nadziei  rozsiewał nad  
łanem, gdz ie w ja rze  szerokim cha tka  przykucnęła.  
Rozs iewał miłość,  tam gdzie nią wzgardzono,  na 
g leby  skalis te  rzucał ziarna wiary, podnosił  u p a d ­
łych,  kaza ł  wstać  umarłym i dzwonił  rozgłośnie, 
dzwonił  uroczyście tym, co upadli  i tym, co w y­
trwali, że w dzień on złoty Chrys tus  zm ar tw ych­
w s t a ł ! Alleluja!  Alleluja!  Okrzyk  s tokro tnym powr- 
tórzony echem leciał od dolin do gór skalistych 
od  gór do w'yżyn, od  wyżyn  do jezior  i brzmiał 
po tężn ie  nad  lodu pustynią ,  huczał donośnie 
na Kaspi jskim morzu i wszędzie  dzwonił ,  dzwo­
nił uroczyście na Zm ar tw ychwstan ia  dzień.  A wiatr 
p rzes trzenny wtóru jąc echom rzucał na ziemię wieść 
b łogos ławioną ,  że słońce wstanie  nad rosyjskim 
krajem, ciemności  rozprószy,  wybiel i dusze,  że 
dz ień triumfu zaświta.  Wówczas  p roporce  załopo- 
cą w- powietrzu i z wolnych piersi w:yrw'ie się 
k rzy k :  Niech ży je !  Niech żyje Chrys tus  K ró l ! ! !

Kaparnik Eugeniusz 
ucz.  kl. IV kol.



maluje poetka „obrazki" w swych utworach.  O c z y ­
wiście dominującym tonem nie będzie tu radość 
i wesele,  jak u Lenartowicza,  ale raczej smutek  
i cierpienie,  ból i łzy i wreszcie współczucie  dla 
s ierocej doli ludu wioskowego.

Brak oświaty i płynący s tąd  brak u g run tow a­
nia mora lnego przeds tawia Konopnicka w wierszu:
„Przed  s ą d e m . ”

„Drobny ,  wy chu dł y ,  z o c z y m a  jasnymi ,
Blady  jak n ęd za ,  a tak j e s z c z e  mały,
Ze m ó g ł  s ię  rozp łakać i w o ł a ć :  . M a t k o ! ” 
. . .Wiejski  s i er ot a  s ta ł  w  s ą d z ie  przed  kratki) .” 

Pos taw iono  go tu jako  winowajcę.  Lecz sędzia ,  
spojrzawszy na tę b iedną  postać,  zrozumiał ,  że 
nie ten je s t  winny,  skoro  go nie miał  kto p o u ­
czyć co je s t  dobre,  a co je s t  złe, ale ci. co mogli
to zrobić, a nie pokwapli  się ; poza  tą p o s t a ­
cią ujrzał cały lud włościański  i

„Widział ,  że t łum ten to s i ła s t r a c o n a
Dla  wie lk ic h  c e l ó w  i d j żeń  l u d z k o ś c i ;
I ujrzał  n a g le ,  że  w y d z i e d z i c z e n i  
Za s p o ł e c z e ń s t w a  s w e g o  cierpi;} w i n y . ”

A jak Chrys tus  rozsądzi  i kogo  potępi ,  czy 
tego

„Co drogi  nie zna i w  c i e m n o ś c i a c h  b łądz i '4, 
czy tych,  co „g rube  tom y spisują,  a nie d b a ­
ją o ‘to

„By uczy ć  dz i ac ię ,  które j e s t  s i er >tą ?. . .” 
Zwyciężył  głos s u m ie n ia :  „Pójdź ,  dz iec ię !  J a  

cię uczyć k a ż ę ! ” brzmiał  w yrak  sędz iego .
S tosunek  wsi do  dworu i na o d w ró t  p r z e d s t a ­

wia znów w ie rsz :  „Z s z o p k ą . ”
„Przed p ańs k i m  g a n k ie m  s t a n ę ł o  ich c z w o r o ,  
Główk i  na mroz ie  o d k r y w s z y  z p o k o r a , ”

bo chociaż nikt  im nie mówił  o tym, „co 
godne  je s t  częśc i , ” lub

„jak k o c h a ć  p o t r z e b a  
Z a g o n  o jczys ty ,  co  daje  k ęs  Chleba, , ,

Str. 6. G ł- O S  K O  L. E  (1 I L N Y, 15 k w i e t n i a  Rok II.

ale ich
„ z d a w n a  u c z o n o  b a t o g ie m  

O d k r y w a ć  g ło w y  przed pań sk im  tym progiem".  
N a j m ł o d s z e  chłopię,  podniós łszy  oczy do 
gwiazd,  myśleć p o czy n a :

„ C z e m u  to, mój Boż e ,
C ho ć  C hr ys t us  przyszedł ,  tak źle j es t  na ś w ie c ie .  
W id a ć  dla c h ło p ó w  nie prz y sz e d ł  B ó g  m o ż e ? "

1 d laczego  tak jest ,  że jak długo żyje,  nie 
pam ię ta

„Że by  kto z d wo ru  do chaty przychodzi ł  
1 m ó w i ł :  „Brac ia ,  C h r ys t u s  s ię  n a r o d z i ł ! ‘‘ 

Smutn ie jszy  jeszcze  i bardz iej  wzrusza jący jest  
ob razek  : „Wolny na jm i t a ” . Blady „nędzną  odziany 
s i e rm ię g ą ” idzie on między  łanami w świat. 

„W oln y ,  bo z w i ę z ó w ,  jakimi g o  przykuł  
R odz in ny  z a g o n ,  g d z i e  ronił  pot krwawy,
Już g o  ro w ią z a ł  b e z d u s z n y  artykuł

T w a r d e j  us taw y.
Z ch aty ,  za którą za l e g ły  podatki ,
W y g n a n y  n ęd za rz  nie ż e g n a ł  nikogo, . . .
Ty l ko  g a r ś ć  z i emi  z a w i ą z a ł  do szmatki  

I p o s z e d ł  drogą .
W ol n y  ! w s z a k  m o ż e  iść,  a lbo s p o c z y w a ć ,  
Albo kląć z g rz y t em  t łum ionej  r o z p a c z y ;
M o ż e  o s z p e ć  i p łaka ć  i ś p i e w a ć  —

B ó g  mu p r z e b a c z y 1*.
Czy kto o nim pomyśli ,  czy los j e g o  kogo  

za in te resu je
„ C h o ć b y  padł  t rupe m,  nikt s ł ó w k a  nie powie. . .

W oln y  n a j m i t a !
Nikt z tych,  co coś m ogą ,  nie pomyśli ,  że i on 

przec ież  je s t  cz łowiekiem, że i on synem  tej s a ­
mej ziemi,  że i on ma prawo do bytu,  do szczę­
ścia nawet. . .  Tak im wyfzu tem kończy  się ten o b ra ­
zek,  p o d o b n y m  kończy  się prawie każdy  z tego  
cyklu,  bo K onopnicka ,  kochając  lud całym sercem, 
p ragnę ła  u nich choć cząs tkę  miłości  rozbudzić  
i szersze  w ars tw y do zajęcia się j ego  tak opła- 
ny m  s tan em  nakłonić.

O. E M IL  S E R  O K A

CZASY ŚW. FRANCISZKA Z ASYŻU
8. S t y g m a t y

Już sporo  czasu minęło od  tej p ogodne j ,  gw iaź­
dzistej nocy,  kiedy to młody Franciszek ,  s to jąc 
wśród ciszy ulicy asyskie j ,  w pa t ryw a ł  się w n ie ­
zliczone,  migotl iwe,  wątłe blaski  świecących gwiazd,  
odczuwał  na jmnie jszy  odruch  powietrza i wsłuchi­
wał się w głos bicia serca swego.  Ta  cisza, gwiazdy ,  
podmuch wiatru i j ego  własne serce  biły j e d n y m  
tę tnem, j e d n e g o  żądały,  o j e dno  prosiły ; one z d a ­
wały się m ów ić :  „Franciszku ,  idź d ro g ą  mi łośc i” . 
Tej drogi  początk iem, pods taw ą ,  ko le bką  był  Asyż,  
a wiecznie zielona,  samotna ,  ukochana  góra Al­
wernia była jej końcem, szczy tem i koroną .  O d  
Asyża c’.o Alwerni to d roga  poświęcen ia,  d roga  
czaru, u p o ju  ia i ubóstwa,  d roga  upokorzenia  
i wzlotów ducha  : to droga  n ie spo tykana  w życiu 
codziennym szarego człowieka.  Idąc na ten s a ­
motny szczyt , tale bardzo  przez niego umiłowany,  
Franciszek  zapewne nie zdawał  sob ie  sprawy na 
jaką próbę  zechce go jeszcze Pan  Bóg  w y s ta ­

wić podczas  te go  dob ro w o ln eg o  odosobnien ia ,  jakie 
sob ie  pos tanow i ł  tam p rzepędz ić  celem uczczenia 
św. Michała.  O n  prosi tylko o Krzyż,  bo Krzyż 
mu wskaza ła  Ewangel ia ,  którą po trzykroć  otwierał.

Ale chociaż zd ec y d o w a ł  się rozważać  M ękę  
C hrys tusow ą ,  chociaż  po d e jm u je  Krzyż C hrys tu ­
sow y  i nieść go będzie  F ranciszek  się nie smuci
i smucić się nie może,  bo  je g o  skrzydlac i  p rzy ­
jacie le  na to mu nie pozwala ją .  W sp ina jącego  się 
do  góry przyjm uje  ta sk rzyd la ta  rzesza radośnie ,  
otacza  go  kołem i szczerym świergotem zapewnia 
go  o tym, że naw et  Krzyż Chrys tu sowy będzie 
dla n iego  w ese lem.

Tam,  na górze  Or landa ,  z dala  od  świata,  
w śród  świergotu  swych braci p taszków, Franc i­
szek  się modli  ale jakże  dz iwną je st  ta je go  
modl i twa na tych kilka dni przed cudem ? On 
poleca  w niej Niebu nie s iebie, ale swych synów 
duchownych ,  których  już ma, lub którzy kiedyś 
powiększą  je g o  zakonu szeregi  modl i twa więc 
jego jest modli twą prawdziwej miłości braterskiej .  
A jeśli myśli o sobie,  jeśli rozważa swój stan 
i swe położenie ,  Biedaczyna  asyski upada  przed 
swym Wiecznym Pan em  i nikczemnym się wy-
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Nie sam tylko lud kochała ta poetka.  Uczu­
ciem obejmuje  ona również i całą przyrodę ,  na 
której łonie on żyje.

„Ni^dy ja w a s  nie z a p o m n ę  
P ol a  moje  prze fal is te,

Lasy moje  p r ze og ro m n e ,
W o d y  moje bystre ,  c z y s t e  !‘‘

I rzeczywiście nie zapomina  o nich. Pam ię ta  
o nich zawsze,  czci je i tę cześć  innym nakazu je  : 

“ W st ań  o d z ie c ię  ! idź na pole,
Gd z i e  pot ludu w s i ą k a  w rolę.
G d z ie  pod j a sn y m  naszy m n ie b e m  
Kłosy b r zę cz ą  żytnim c h le b e m .

M o ż e  s e r c e  t w e  zr ozum ie ,
Jak m a sz  uczc ić  d o lę  k n r e c ą  
I z g r z e b n ą  k o s z u l ę ! 11

A do tych,  co przyszli na świat  i wyrośl i  pod 
słomianą strzechą,  zwraca się z py tan iem : 

„ K oc h as z  ty dom,  rodz inny  do m,
Co w le tn ią  noc,  w śr ó d  sr ebrnej  mgły  
S z u m e m  s w y c h  lip t w y m  wtórzy  sn om ,
A c i sz ą  s w ą  koi t w e  łzy.

K oc ha sz  ty d o m ,  ten stary dach ,
Co prawi  b a śń  o d a w n y c h  d ni a c h ,
O m s z a ł y c h  wrót  rodzinny  próg,
Co  wi ta c i ę  z c i er n io w y c h  dróg.

0  jeśl i  ko ch as z ,  j eś l i  c h c e s z ,
Zyć  pod tym d a c h e m ,  ch le b  j e ś ć  z zbóż ,
S e r c e m  oj cz y s t y c h  p r o g ó w  strzeż ,
S e r c e  w o j cz ys ty c h  ś c i a n a c h  złóż".

Zresz tą  nie tylko dom  się k o c h a ; chłop k o ­
cha wszystko,  co go otacza  od kolebki  aż do 
trumny. Niemiec,  g dy  chce  kupić od m e g o  g o ­
spodars tw o,  je s t  za ubogi ,  bo musia łby  mu z a ­
płacić nie tylko za chatę i rolę, ale

1 „za d z w o n ,  co  d z w o n i  
R ank ie m  na pac ierze" ,

i „za l a s ó w  szumy"  
i „za po ln e  kwiaty"  
i „za krzyż pochyły"  
i , ,za wiatr,  co  wie je"

znaje m ów iąc :  „Kim Ty je steś ,  o Pan ie ,  a kim 
jes tem j a ? ”. J e s t  to modl i twa g łębokie j  je g o  p o ­
kory.

Ale to mu nie p rzeszkadza ,  by  zaraz później 
podnie ść  się z przepaści  pokory  i wzbić się na 
szczyty miłości  i prosić U k rzyżow anego  o cier­
pienia „Panie mój,  J ezu  Chrys te ,  spraw, abym  
ja mógł odczuć na duszy  i na ciele taki ból, jaki 
Ty podczas  Twych cierpień za ludzkość zn o s i ł e ś ” .
1 to jeszcze za mało Franciszek  żąda  więcej 
On prosi o miłość C hrys tusową w cierpieniu 
„Daj, o Panie,  abym odczuł  w os topn iu  dla mnie 
możliwym ten nadm ia r  miłości,  jaki Ty w Swym 
sercu miałeś, odda jąc  się na śmierć krzy­
żową za nas n iewdzięcznych grzeszników. - Oto  
jedna ciągła modli twa prawdziwej miłości i to 
miłości, która nie pragnie  spoko ju  i ukojenia ,  ale 
żąda jedności ,  która nie chce chwały Umiłowa­
nego,  ale pożąda  J e g o  c ie rp ień ;  która chce ko­
chać Chrys tusa i cierpieć z Chrys tusem,  jak On 
Bóg - Człowiek kochał  i cierpiał podczas  Swej Mę- 
ki. Może nikt, n igdy  i nigdzie,  nie ośmielił  się 
prosić o coś p o d o b n eg o  Chrys tusa,  ale też ża ­
dnemu innemu człowiekowi Zbawiciel nie udzie-

i „za fujarki granie"  
i „za cm e nt a rz  rozkwitły".  
„Nie  spr z ed am  ci ziemi,  
W e ź  n ie m cz ę  talary,
Kto z iem ię  sp rzedaje ,
Nie  nasze j  t en  wiary".

Z w y c z a j e  w i e l k a n o c n e  w i n o je j  m i e j s c o w o ś c i * )

W  W ie lk i  C zw a r te k , g d y  w kościele biją d z w o n y , to 
gospodarze trzęsą drzew am i ow ocow ym i, żeby rodziły . 
W  W ie lk i  P ią tek  ludzie  w ita ją  bardzo rano i ty lko  
w  ko szu l i  i kalesonach idą do s tudni po wodę. M ó w ią , 
że w tedy  w dom u nie  będzie k łopotów. W szędzie  w domach  
chowają grzebienie , ażeby się nie czesać, boby bolała g ł o ­
wa i w y la ty w a ła b y  z g ło w y  włosy. Piją ty lk o  czarną kawę  
z  chlebem lub barszcz. N a  całej wsi je s t  bardzo cicho, 
słychać ty lk o  trza sk i  ko ła tek ,  z k tó ry m i  biegają dzieci. 
W  W ie lk ą  Sobo tę  lu d z ie  idą do kościoła święcić wodę  

i 'a ż e b y  w ziąć  z  ogn iska  ta rn iny  choć jednego  węgielka  
Św ięco n e  niosą do kap licy ,  g d z ie  p r z y je ż d ż a  k s ią d z  i święci. 
G dy ty lk o  poświęci, w szyscy  gon ią  do dom u na złam unie  
k a rku .  M ówią, że k io  p ie rw szy  dobiegnie do dom u, ten 
s k o ń c zy  na jp ierw  żniwa. N a w e t  stare babunie lecą „dyrcka",  
bo uw ażają  to za św ię ty  o b o w ią zek . Wodę święconą p r z y ­
n iesioną  z  kościoła, leją na jp ierw  do s tudn i,  a późn ie j  
biorą pa lm ę i k rop ią  całe obejście, aby nie w ybucha ły  pożary.  
Po p o łu d n iu  d z iew czę ta ,  ubierają obrazy i izby. Chłopcy  
p r z y g o to w y w u ją  s ika w k i .  We W ie lkanoc  rano dzie lą  się 
ja jk ie m .  Późn ie j  chłopcy biorą s ik a w k i  i da le j  biegać za 
d z ie w c zę ta m i  lejąc je  wodą. W  drugim  dn iu  W ielkanocy  
odbywa się w  ka p l ic y  M sza  św. Po p o łu d n iu  chłopcy da­
le j  p ro w a d zą  swe dz ie ło  lania wody. L u d z ie  dorośli też  
się leją, bo m ów ią , że będzie się rodzić  ładne proso. Chłopcy, 
g d y  zn a jd ą  g d z ie  dużo  d z ie w c zy n  w dom u, to p r z y n o ­
szą  wodę ze s tu d n i  w konew kach  i tak w y lew a ją  całe ko-  
n e w k i  na ich g łow y .  W dom u je s t  dużo  w ody, ale lu d z ie  
dorośli śm ie ją  się ze wszystk iego .  p j |a Bronis ław

ucz.  kl. 11 kol.

*) M i e j s c o w o ś ć  ta leży w z iemi  r z es zo w sk i e j .

lał tyle, ile udzielił  Franc iszkowi.  Franc iszek o tr zy­
mał to, co chciał  j ego  modl i twa została 
w y s ł u c h a n a ; U krzyżow any  w Swej dobroci  dał  
mu odczuć  miłość i cierpienie Krzyża — a d o ­
w odem  tego  było mis tyczne  ukrzyżowanie  Bie­
daczyny .  Ten  wielki cud spełni ł  się nie po m ię ­
dzy cz te ryma ścianami  ubogie j  celki, lub w sp a ­
n ia łego kościoła,  ale na górze,  j a kby  na nowej 
Kalwarii ,  w poś rodku  lasku, w zupełnej  ciszy bli­
skiej jut rzenki ,  w czasie,  kiedy powiet rze  staje się 
na jbardz ie j  świeże  i czys te ,  k iedy  gw iazdy jaśniej  
świecą,  kiedy ziemia od radza  się na nowo i b u ­
dzi się do życia codz iennego ,  po niezmąconej  
ciszy nocnej .

F ranciszek  o trzymał  na jwyższe  odznaczenie ,  
na jwyższy  dar  — Stygmaty ,  ale żaden  inny dar 
nie był  przy ję ty  z tak wielką pokorą,  jak  wyci­
śnięcie ran na przez C h ry s tu s a  na duszy  Asyża- 
nina. P ie rwszą  i na jważn ie jszą  troską Franciszka 
było  ukryć przed wszystkimi S tygm aty  o t rzym a­
ne, a kiedy to mu się nie udało,  s tara  się przy 
pom ocy  kilku w ta jemniczonych osłonić je  przed 
oczami ludu.
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Sama poetka  tęskni również do wsi i t a m ­
tejszego ż y c i a ; ciekawi ją

„jaki t eraz ptak tani . ś p ie wa ?  
ja ka  troska w o c z y  k o l e ?
Czy już ko szą  n a s z e  p o l e ?
Czy po d r z e w o  j ad ę  w las?" ,  

i zdaje się jej,  że same drzewa py ta ją  j e j :  
„Gdzie j est  twoja w io sk a ,  g d z ie  ? "

Po śmierci również pragn ie  mieć coś z t a m ­
tego świata,  pragnie mieć kamień polny na g ro ­
bie, a na nim chce,  by kamieniarz wyrył  jej : 

„Lirę tę s w o j sk ą ,  a d a w n ą ,  a oną ,
Którą po w i o s k a c h  za d a w n a  no sz on o .
A pod tą lirą, j eże l i  mu wo la ,
N ie c h  żytn ie  kłosy da z n a s z e g o  pola".

I me chce,  by on zna jdował  się na widocznym 
miejscu,

„Tylko w zakątku ,  g d z ie  brzoz a  sz u m  nies iu,  
A m o ż e  w l e s i e  ? T o  o w s z e m ,  n iech  w l e s i e ”.

Nie w lesie spoczął  jej grób,  lecz w cieniach 
drzew Łyczakow sk iego  cm en ta rza  we L w o w i e ; 
posadzono  na nim także jej u lubioną brzozę.  C h o ­
ciaż nie przypomina ona je szcze  naszej  brzozy  
białej,  wysokie j ,  z długimi,  wiotkimi w arkoczami 
gałązek,  to przecie choć w d robne j  części  p rzy ­
pomina  „pieśniarce lu d u ” jej ukochaną  wieś.

C. d. n.

Dziwisz się, że po śmierci mała nasza cnota 
Ma rosnąć zu szczęście przez ciąg wiecznego

[żywota ;
Nie dzizuisz się, że jeden grosz w banku złożony 
W przeciągu wieków może uróść w miliony.

M ICKIEW ICZ.

Mgr D ł u g o s z  W ł a d y s ł a w

Grom w górach
Okrzuawiony pysk  gromu rozdarł chmurę gniadą, 
Wypadła wściekła żmija ognia z brzucha-wora — 

Jakbij sto irm at w różnych przepaści komorach 
Kilkakrotnie ryknęło straszną kanonadą.
Drapieżni] kikut wstrząsu targnął skał posadą, 
Echo łopatą huku tłucze łby drzezu zu borach, 
Jazgotem szczeka zi> graniach każda ja m a , nora, 
Z trzaskiem na aucie burzy płanetnicy jadą.
Rozdęte strachem nozdrza drapie woń ozonu, 
Oczy palący się smrek płomieniami liże, 
Kąsający swąd dymu cały świat owionął.
/ zasyczały wichru lezuiatany - zuęże,
Skrzydła czarne rozpostarł demon deszczu srogi — 
I góry smagnął zuody ogromnym batogiem !

K~—..............     = =  Balony na wojnie
Człowiek  od najdawniejszych czasów przemy-  

ś l iwał  nab  sposobem  latania.  W  tych dążeniach 
mają  swój począ tek  liczne legendy i bajki o la­
tających dyw anach .  Lecz oprócz  bajek mamy też 
i p r a w d y  historycznie s tw ie rdzone ,  odnoszące  sio 
d i p ływ an ia  w przes tw orzach  w daw nych  czasach.  
W  wieku X pewien książę ruski ob lęgający  Kon­
s tan tynopo l  puści ł  nad miasto pap ierowych  ludzi 
7. końmi — unoszących się w powiet rzu  jak la­
tawce .  To  w y w o ła ło  bardzo  wielki pop łoch  mię­
dzy oblężonymi.  Później  często używ ano  takich 
la taw ców  do s z e r z e n i a  p o p ł o c h u  między 
w rogiem.  N awet ryce rs tw o  polskie miało sp o so ­
bność  zetknięcia się bliżej z takimi la tawcami.

O d  tego  czasu Franciszek  się zmienia  — p o ­
siada poznanie  Boga  w na jw yższym  s topniu  
ale o nim nie mówi.  J e d y n ie  z czynów je g o  to 
można  poznać,  bo zwiększyło się w je g o  sercu 
umiłowanie stworzenia .  F ranc iszek  chce kochać ,  
jak kochał  Chrystus.  Nic więc dz iwnego,  że hymn 
do brata-s łońca  i je go  p rzy rodzonego  otoczenia  
rozbrzmiewa pięknością,  wese lem i dobroc ią  tej 
ziemi, która do tej pory była uważana  li tylko 
za dolinę smutku znoju i płaczu.  P ieśń  do  brata 
s łońca je s t  jakby  zakończeniem epopei  S tygm atów .

Pieśń ta to sama m i ł o ś ć  B o ż a ,  która 
przez mistyczne gwoździe i lance przeszła do  krwi 
Franciszkowej,  opanow ała  całą je go  is totę i p rz e d ­
stawiła w nowym świet le wszystk ie  s tworzenia ,  
oddali ła  od tworów naw et  cień zła i zepsuc ia ;  
przeds tawi ła mu świat w takim świetle,  w jakim 
być powinien z woli J e g o  Stwórcy.  Przez tę czy­
stą miłość Franciszek wnosi pomiędzy  ludzi dwa 
słowa,  dwie rzeczy n i e z n a n e : prawdziwą wolność 
i n iezmącone  wesele .Wolność,  bo miłując obiera 
wesele,  bo wybiera jąc  osiąga.  Dwie rzeczy n a ­
prawdę doskonałe ,  bo pochodzące  od Boga 
naprawdę wzniosłe,  bo są dziećmi Ewangelii .

Te  dwa pojęcia ,  k tóre p rzynoszą  dynam ikę  nowych  
wieków, w nosz ą  nowe życie i są po d s taw ą  n o ­
wych czynów  zapa m ię ta jm y  dob rze  — są ś w ia ­
tu o g ło s z o n e  i w czyn  w p row adzone  przez  
F ranc iszka  z Asyża.

AAiłość ku Bogu  doprow adz i ła  F ranc iszka  d o  
S tygm a tów .  S ty g m a ty  nauczy ły  go kochać  s tw o­
rzenia mi łością nową,  przez ludzi do tychczas  
n ieznaną .

W e d ł u g  dy spo zy cj i  i na p o d s t a w i e  „II F r a n c e s c a n e -  
s i m o  di F. A. G e m e l l i  — Le S t i m m a te .

C z ło w ie k  jest  kowalem  s w e go losu
N a  ten  t em at  m o żn a  bard zo  w i e l e  napisać .  Jako motto  

m o ż n a  s o b i e  ob ra ć  p z z y s ło w ie  : „Jak s o b ie  p o ś c i e l e s z ,  
tak s i ę  w y s p i s z ”. Los  c z ło w ie k a  za le ży  prze de  wszys tk im  
od  n i ego ,  o p ró cz  takich  c z y nn ik ó w  jak zd o ln ośc i  w r o ­
d z o n e ,  w y c h o w a n i e ,  w y k s z t a ł c e n i e  i tp. Już od kolebki  
kuje cz ło w ie k  s w ó j  przyszły los,  aż do p o d e sz ły c h  lat. 
Le cz  najbardzie j  w y k u w a  s i ę  przyszły los cz ło w ie ka  
w w i o ś n i e  życ ia w  m ło do śc i .  M ł o d o ś ć  je s t  rzeżbiarką  
życia.  Rej mó wi ,  że  m ł o d o ś ć  jest  jakby białą kartą,  na 
której wy pisuje  s ię  pr zys z ło ść  cz ło w ie ka .  Jeżel i  ktoś  
w m ło d o ś c i  hartuje s w e g o  d uc ha ,  s w e  c iało,  żyje uczc i ­
wie,  w e d ł u g  z a s a d  etyki ,  to w  przysz łośc i  w yro śn ie  na
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Było to w r. 1241 pod Lignicą, latawce te miały 
kształty s trasznych sm oków .  Z paszczy tych s m o ­
ków w ydobyw a ł  się dym. W czasach nowszych,  
już po braciach Montgolf ier ,  myślano też o zas to ­
sowaniu ba lonów podczas  wojny.  Balony miały 
pełnić rolę wywiadowczą.  Myślano również o bo m ­
bardowaniu  z balonów. Francja używała  balonów 
jako w yw iadow ców  w czasie wojny f r a n c u s k o - 
austr iackiej w 1794 r. Balonami chciał  się rówi ież 
posługiwać Napoleon w Egipcie, ale to mu się 
nie udało,  ponieważ Anglicy zatopili na morzu 1 
Śródziemnym cały tr anspor t  ba lonów.

W 1812 r. inż. Leppich mia ł  plan okrętu  p o ­
wietrznego,  mającego  pomieścić 40 ludzi i m o g ą ­
cego zabrać  12.000 funtów.  Inżynier ten zap ro ­
p o n o w a ł  swe usługi  cesarzowi Aleksandrowi I. 
Zos ta ł  on pow o łany  do Rosji i tam p ra c o w a ł  nad 
tym samolotem.  Gdy Napoleon zajął  M oskw ę  p rze ­
niósł się do O ran ien b a u m a  i tu p row adzi ł  dalej 
sw ą  pracę,  ale bez skutku.  W  końcu w ygnano  go 
z Rosji.

P ierwsze  bom b a rd o w an ie  z ba lonów  zas to so ­
wali Austr iacy podczas  oblężenia Wenecji  w 1849 r. 
Do pap ierowych  ba lonów  poprzyw iązyw ano  m a­
teriały palne i bomby,  które odczepia ły  się a u t o ­
matycznie od ba lonów  po pew nym  czasie. Bomby 
te nie zrobiły miastu żadnej szkody materialnej ,  
ale za to w yw oła ły  wielkie wrażenie  moralne.

Po  raz pie rwszy za s to sow ano  próby  fo to g ra ­
fowania z lotu p taka  w bitwie pod Solfer inow 1859r.

d o b r e g o  o b y w a t e l a ,  na d o b r e g o  m ę ż a  i p rz y k ła d n e g o  
katol ika.  Kto za ś  już w  m ło d o ś c i  w y s t ę p u j e  p r z e c i w  p ra ­
w o m  m o ra ln o śc i  i etyki ,  przys z łe  j e g o  życ ie  z a k o ń ­
czy s ię  t ra g ic zn ie .

W m ło d o ś c i  t rzeb a  k łaść  g ł ó w n y  n ac i sk  na w y r o b ie n ie ,  
na w y k s z t a łc e n ie  s w e g o  um ys łu ,  na z a h a r t o w a n i e  s i ę  do  
przysz łych  trudów.  T r z e b a  nam p o z n a ć  za mło du  s w e  
w a d y  i u ło m n oś c i ,  s w e  s ł a b e  strony.  W a d y  i u ło m n o ś c i  
należy  w yk or ze n i ć ,  s ła b e  s trony n a le ży  uod po rnić .

N a le ż y  g r u n t o w n i e  p o z n a ć  s a m e g o  s i e b i e .
Jaką cz ło w ie k  ma m ło d o ś ć ,  za le ży  to od w y c h o w a n i a ,  

o t o c z e n ia  i tp. Im kto ma l e p s z e  w y c h o w a n i e ,  t en  p o w i ­
nien być s z la ch et n i e j sz y m ,  u k ł ad ni e j s zym  i ś w i e c i ć  przy­
k ładem,  bo komu w ię c e j  d a n o ,  od t e g o  s ię  w ię c e j  w y ­
maga .  C z ę s t o  s ię  zdarza,  że  c z ło w ie k  w d z i e c i ń s t w i e  
nkp->kaźny,  choro wi ty ,  w y c h o d z i  w przy sz łoś c i  na ś w i a t ­
ł ego ,  z d r o w e g o  m ęż a ,  dzięki  t em u ,  że za m ło du  s i lnie
i skrzę tn ie  p r a c o w a ł  nad w y k u c i e m  s w e g o  losu .  B y w a  
t eż  odwr otn ie .

Mów ią ,  że  c z ło w ie k  rodzi s i ę  od  razu z w y p i s a n y m  już  
sw o im  lo se m.  O ile to j es t  n ie p ra w d ą,  o tyle przyszły  
los  c z ło w ie ka  za le ży  od  n iego p rz e d e  w sz ys tk im .  C z ę s t o  
w biednej  c h a c i e  przychodzi  ua św ia t  d z ie c ię ,  które  
dzięki mora ln ośc i  ro dz i ców  szybk o  rozwija s ię ,  u m y s ł o w o  
mając o lbrzymie  zd o lnośc i .

C z a s e m  zdarz a  s ię ,  że  d w u  lud/.i,  m aj ą c  j e d n a k o w e  
zd o lnośc i ,  w y c h o w a n i e  i w y k s z t a ł c e n i e  różnią s ię  od  s i e ­
bie jak n ieb o  i z i emia.  J e d n e g o  los  j e s t  o w i e l e  s z c z ę ­
ś l iwszy,  niż dru g iego .  To  jest  p o t w i e r d z e n i e m  t e g o ,  że  
l os  cz ło w ie k a  od n i eg o  s z c z e g ó l n i e  za leży .

W pełni  lat kuje cz ło w ie k  dalej  swó j  los,  l e cz  tutaj  
j est  jakby tylko sz l i f ow a n ie ,  w y g ł a d z a n i e  u k u te g o  losu  
w m łodoś c i .  Ch c ąc  w i ę c  mieć  prz ys z ł oś ć  z a b e z p i e c z o n ą ,  
już w m ło do ś c i  g r u n t o w n i e  p ozn ajm y s i e b i e  s a m e g o  
i kujmy swój  los  m ęż n ie ,  póki s tal  s z c z ę ś l i w e g o  losu  
j est  gorącą.

Swiś Jan 
ucz.  kl. 111 kol.

W czasie oblężenia Paryża  przez Prusaków 
w 1870 r. używano lównież balonów do poro ­
zumiewania się z resztą kraju.

Szczytem rozwoju auronautyki  były Zeppeliny, 
które po 1917 r. zupełnie ustąpiły samolotom.

Mikuła Władysław 
ucz.  kl. III'kol.

B ~ ■■ Polski  św ia t  techn iczny
(Inwestycje w roku bieżącym).

Najważnie jszym i najdonioś le jszym zjawiskiem 
w naszym życiu technicznym i gospodarczym  jest  
zapoczątkowanie  realizacji planu,  zakro jonego na 
og rom ną  skalę,  uprzemysłowienia  Polski ,  a przede 
wszystkim województw  na jb iednie jszych ,  gdzie za ­
ludnienie ludności je s t  wielkie,  a klęska  bez ro ­
bocia da je  się we znaki a więc w ś rodkowej 
Polsce,  w do linach S andom ierza  i Rzeszowa,  gdzie 
pow sta je  nowe cent rum przemysłowe,  czyli tzw'. 
Cen t ra lny  O k rę g  P rzemys łowy (COP).

W yras ta ją  tu. ja kby  grzyby  po deszczu ,  liczne 
fabryki,  całe os iedla p rzemysłowe,  za trudniające 
tys iące robotn ików.  C O P  ma nas  uniezależnić od 
zagranicy ,  ma nas  uczynić samowysta rcza lnymi 
w dziedzinie przemysłu ,  szczególn ie  w ojennego.

Jeżel i  chodzi  o inwes tycje p rzeprow adzone  
na tym terenie,  to m am y do zano towania  bardzo  
ciekawe i in te resu jące  przeds ięwzięc ia  z dziedziny 
budowli  w id n y c h .

O to  np. w roku ubiegłym zaczęła pracować  
zapora  w odna  w P o r ą b c e ,  która jest  
bud o w ą  o wielkim znaczeniu  technicznym i g o ­
spodarczym .  Długość  jej wynosi  260 m bież. 
Przez  b u d o w ę  zapory powsta ło  sztuczne jezioro
0 długości  7 km i po je mnośc i  maksymalnej  
32 mil ionów metrów sześc iennych wody.

Przy  zaporze  tej zos tan ie  zbudow ana  e lek tro ­
wnia w odna  o trzech turbinach,  o łącznej  mocy 
20.000 K\V. Całkowi ty  koszt  budow y wynosi  
20 mil. zł, włączając  już budow ę  d róg  i regulację 
potoków.  Z budow any  tam most  na Sole j e d n o - 
przęsłowy,  o rozpiętości  w świet le 76 m, jest  j e ­
dnym z najw iększych te go  typu mos tów w Europie.

R  o ż n ó w. O wiele większa budowla 
w odna  w ykonyw ana  je st  na Dunajcu  w Rożnowie.  
Pow s ta je  tu zap o ra  be tonow a,  która spiętrzy w o­
dę m aksym aln ie  o 31 *5 m ponad  s tan  w rzece, 
przez co wytworzy się zbiornik wody  o powierz­
chni 1776 ha i po jemności  okoła 229 mil. m sze­
ściennych.  Zakład  wodno-e lek t ryczny  będzie p o ­
s iadał  moc  około 50.000 KW. P rąd  z Rożnowa 
będzie dochodzi ł  s iecią w napięciu 150.000 wolt 
do  Mościc i (30.000 wolt)  do N. Sącza.

Długość zapory  wynosi  550 m, przekrój  p o ­
przeczny je s t  t ró jką tem o pods tawie  ok. 50m szer. 
Kosz t  całkowity ma wynieść  ok. 40 mil. zl.

Ale to nie wszystko  okręg  przemysłowy 
musi być całkowicie ze lektryzowany,  Wisła ma 
mieć warunki żeglugowe poprawione,  ma być bo­
wiem największą arterią wodną  w Polsce (300km),
1 d la tego  też nie poprzes ta jem y  na tym, ale b u ­
du jemy nowe zbiorniki,  nowe elektrownie.
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C z c h ó w. Oto  poniżej  Rożnowa,  w Czho- 
wie, powstaje  zbiornik wyrównawczy,  tworzący 
jezioro o pojemności  15 mil. metrów sześciennych.  
Elektrownia w Czchowie ma być uzupełn ieniem 
Rożnowa. Moc jej wynosić będzie  10.000 kW, 
a produkcja  roczna ok. 47 mil. kWh.

Jak o  uzupełnienie powyższych  zak ładów ma 
powstać  w Z a b r o d z i u, na po łu ­
dnie od Sanoka  na Sanie zakład
wodny o mocy 30.000 kW, który ma być urucho­
miony razem z Rożnowem.  P oza  tym ma powstać  
jeszcze elekt rownia  cieplna opa lana  gazem  z iem­
nym w R o z t o c e  k. Niska.  Będzie to 
druga elektrownia  w Polsce  opa lana  gazem z iem­
nym. Prócz energii  wodnej  coraz częściej  s to su je  
się energ ię  gazu ziemnego.  P o w s t a j ą  więc g a z o ­
ciągi Jasło  Radom i D aszaw a Nisko,  
a w niedalekiej  przyszłości  Nisko  W arsza w a .

Gazoc iąg  z Roztok  przez  Jas ło ,  Kolbuszowę,  
T a rnob rzeg  do S andom ierza  i dalej  do  O s t row ca  
i Starachowic  je s t  ukończony.

Zasoby  gazu z iem nego  są ocen iane  na 30 mil iar­
dów metr.  sześć.  Jeżel i  już mówim y o e lek t row ­
niach,  wspom ni jm y o elek trowni  na Wiśle,  na 
Bielanach pod  W arszaw ą  i zbiorniku na Wkrze  
k. Modlina.  Będące  w budow ie  i p ro jek tow ane  
elektrownie dad zą  łącznie 750 mil. kW rocznie, 
co będzie olbrzymim krokiem naprzód ,  gdyż  o b e c ­
ne zasoby  energii  wodnej  ob l iczane  są w Polsce  
na 3,650.000 KM, a w y zyskane  w 3 -5 procent .

W i s ł a .  Wisła s tanowi na tu ra lną  d rogę  
wodną,  która po poprawieniu  warunków  żeglow- 
ności od  ujścia Prze inszy  do Dunajca  i z b u d o ­
waniu kanalM Katowice  — Kraków, a wreszcie 
od  Dunajca  do S andom ie rza  i od S andom ierza  
do ujścia Sanu będzie  wspan ia łą  arterią  kom un i ­
kacyjną,  łączącą b ezpoś redn io  C O P  z G d y n ią  
(przez w ybudow anie  kanału B y d g o sz  Gdynia )  
i dalej z całym światem. Po  Wiśle b ę d ą  k u r so ­
wać statki  o po je mnośc i  600 700 ton.  Koszt
tych robó t  regulacyjnych  wynies ie  83 mil. zł.

Co dalej. . .  O to  przez w ybudow a n ie  kanału  
Dniestr  P r u t -  Morze  Czarne ,  k tó rego  budow a  
je st  już omawiana,  o trzyma się na jk ró t sze  p o ­
łączenie Bałtyku z M orzem Czarnym. K anał  ten 
skróci d rogę  do Gałaczu  z 5.000 km do 900 km.

Przez  powstanie  sztucznej  drogi  w odnej  Warta-  
Gopło,  Wisła zostanie wciągnięta w ob ręb  e u ro ­
pejskiej sieci wodnej ,  a co się korzys tn ie  odbij e  
na naszym życiu gospodarczym .  i epo[d Kotodziejek

ucz.  kl. IV kol.

Wojsko w o ła  o n o w e g o  c z ło w ie k a
Zwrócil iśmy już uwagę na wysoki  mora lny 

ton, jaki się od p ew nego  czasu odzywa w a r ty ­
kułach organu  kół wojskowych „Polsce  Z b ro jn e j” . 
Osta tn io  ukazała się targ enuncjacja,  która nabiera 
szczególnego znaczenia na tle potworne j  zbrodni  
w Luboniu. Mianowicie por. dypl.  pil. mgr Pole-  
siński w artykule pt. „Nawróćmy do rycerskiej  
tradycji Krzyża i M iecz a” m. in. p i s ze :

„Dla budowy m ocnego  człowieka trzeba  w y­
korzys tać wszelkie dobre  siły. Naród  polski

przeżywa w tej chwili wielki renesans  religijny. 
Trzeba  więc ten żywioł w ykorzys tać  dla dobra  
Ojczyzny.  Połączenie  bowiem religii z pat r io ­
tyzmem daje  na jpo tężn ie jszą  siłę, jaką  zna ludz­
kość... Rozpalmy w sobie  pragnienie  mocy d u ­
chowej,  p ragn ienie dążenia  do  doskonałości ,  
jako  ludzie rozpoczni jmy życie prawdziwie ry­
cerskie surowe i moralne.  Nawróćmy do naszych 
własnych polskich tradycyj ,  do  tradycyj  „Krzyża 
i M iecz a” kiedy po zwycięstwie rycers two 
polskie szło z imieniem Bogarodzicy  na ustach,  
kiedy tam szukało  swej siły duchowej  i mocy.  
Stwórzmy pokolenie now ych  Żółkiewskich,  Cza r ­
nieckich, T raugu t tów  naś ladu jm y  ich czyny 
w boju  i w życiu codz iennym . . . ”

„. . .Musimy być murem twardym i zwartym,
0 który rozprysnąć  się musi  każdy  zakus z e w n ę ­
trzny,  czy wewnętrzny .  A^usimy stworzy i  m o ­
cnego  i że laznego  człowieka.  M usimy go o d ro ­
dzić zupełnie ,  do gruntu . . . ”

„W latach  niewoli  j e d y n y m  pukle rzem pol­
skości  była  wiarą.  Wiara  szerokich  mas  u o d ­
porniła je  na w szelką  akcję rusufikacyiną.  Krzyż
1 Miecz  to sy m b o l  wielkości  w dziejach P o lsk i” .

1 niechaj  to sob ie  d ob rze  zapam ię ta ją  tam,
skąd  idą bes t i a lsk ie  instrukcje do strzałów w Lu­
boniu  i do rozbicia Polski  od wewnątrz  — że 
żołnierz polski  uważa o jczyznę i religię za swoją 
św ię tość  i w ydrzeć  jej sob ie  n igdy  nie pozwoli .  
I w o b ron ie  tej świę tośc i  zm iażdży każdą  wrażą
siłę tak,  jak  ją  zm iażdżył  na proch  w r. 1920.
Nie bes t i al sk i  „sierp i m ł o t ” a m ocny  żelazny 
„Krzyż i M ie c z ” to znak idącej  p o t ę ż n e j  
Polski .

Ku za ch ęc ie . . .
L e i y  przede  m ną  na stole lu tow y  n u m er  „Głosu Kole­

gialnego" . P iękna  postać serafickiego O jca naszego św .F ran­
ciszka , u m ieszczona  na p ie rw sze j  s tronicy, w prow adziła  
m ię w  g łęboką  zadum ę.

N ie  tak  daw no tem u, bo w  k i l k a  lat po rozszalałej bu­
rzy  w o jny  św ia to w e j , w roku 1922, C zc igodn i O O . Bernar­
d y n i  pow oła li  do życ ia  owe tw órcze  p rzep iękne  dzieło,  
ja k im  jest K oleg ium  S e r a f i  ckie. D uchem  św. Sera fa  owiani,  
p ro w a d zą  j u ż  szesnasty  rok pow ierzoną  im  m ło d z ie ż  ku  
brzask om słonecznego ju tra  w F ra n c is zko w ym  Zakonie .

/ w ielu  bardzo j u ż  kapłanów , za k o n n ik ó w  i porządnych  
lu d z i  na świecie ży jących ,  w yda ło  K oleg ium  w tak k ró tk im  
czasie

O statnio  m łoda latorośl seraficka, w y c h o w a n k o w it  
K oleg ium , w yda ją  p o d  redakcją  C zcig . O. Rektora  swój  
u c zn io w sk i  organ , swe p ism o  miesięczne „Głos K oleg ia lny  

P rócz  O O . W ychow aw ców , prócz  B ra c i-K lerykó w , k tó ­
r z y  w K oleg ium  s taw ia li  swe p ierw sze  k ro k i  na drodze  
p o w a żn ie js ze j  w iedzy ,  i kolegiaści p iszą  a r ty k u ły . A  w stylu  
ich, przeb ija  się nie ty lk o  m ło d z ie ń c zy  zapał ale i ręko j­
m ia  pewna, że z  tych u czn ió w  w ychow anków , k tó r zy  teraz  
ksz ta łcą  się z  dala od  za trutego świata, wyrosną w p r z y ­
szłości, je ś l i  ju ż  nie ze w szys tk ich  dobrzy synowie św. 
F ra n c iszka ,  to p r z y n a jm n ie j  w zorow i obywatele Państwa.

O  ja k ż e  na czasie i w  na jlepszą  porę pojawiłeś się 
m iły  nasz ,,Gł&sie‘‘. Dziś . w czasach niepewnych, k i e d y  
to szatan w ytęża  w szys tk ie  swe siły , by skrzętnie^ zatrzeć  
ślad po ja k ie jk o lw ie k  religii, by obalić autorytet Kościoła, 
Boga precz  usunąć, a św ią tyn ie  w  zg l is zc za  zam ienić , ja k ż e  
więc w tych właśnie  czasach odpow iedzia lne  stanowisko  
w  p ie r w tz y m  rzędz ie  za jm u je  prasa ka tolicka. W ieki m i-  

| nę ły  od  owej bolesnej św ię to kra d zk ie j  chwili, k ied y  to 
k r ó l  P o l tk i  dokona ł m ordu  na s łudze  o łtarza — św. S ta -

■■I
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/iis'i nut, t o  ch w il i , g d y  ten św. M ęczenn ik  Najświętszą  
sprawował Ofiarę. /Jo  dnia dzisiejszego w Polsce takiego  
mordu więcej n ie  dokonano. Dopiero w X X  w., w dobie 
odrodzenia O jc zy zn y ,  szatan z całą zuchwałością  w ysyła  
swego w ysłan ika  do św ią tyn i  Pańskie j  i w im ię hasła k o ­
m unis tycznego  dokonuje  św ię tokrudzk iego  rozlew u k r w i  
i zabójstwa sługi ołtarza w chwili  rózj’n ież  spełniania k a ­
p łańskiego obowiązku. O ja k ż e  mu łatwo było „ambonę 
Chrystusa przem ien ić  w m ównicę an tychrys ta" .

Na skrzyd łach  prasy k a to l ick ie j  lecą słowa ostrzegawcze:  
„obudźmy się z  odrętwienia , czas pow ziąć  d e f in i ty w n ą  ro z­
prawę w a lk i  z s za ta n em " .

,,Głos K oleg ia lny"  wołać będzie do m ło d z ie ży  i o m ło ­
dzież. W  kartach swego m ies ięczn ika  zna jdz iesz ,  m ło d z ie ży  
droga, owe w y ty c zn e  Unie, k tóre  p r z e d  tobą kreślą  codz ien ­
nie twoi C zc igodn i W ychow aw cy. L in ia m i  t y m i  do jdz iesz

I A L N Y, 15 kwie tn ia  „  str. li.

w przysz łośc i  do celu, do w ie lk ie j  misji, do pracy dUi idei 
Hożej. l'o tobie spodziew am y się wiele, od Ciebie, M ło ­
dz ie ży ,  roicie w yczeku jem y ,  bo ja k ą  Ty będziesz, taką bę­
dzie i przysz łość  O jc z y z n y  naszej.

A  je ś l i  chcem y , by szatan zg iną ł  na zawsze v< cze lu ­
ściach p iekła , je ś l i  chcemy mieć Polskę ka to licką , to da j­
m y m ło d z ie ży  nasze j zdrow e-ka to lick ie  wychowanie  

A oto i drugie wołanie I
M ło d z ie ży  ka to licka , g a rn ij  się pod  sztandar idei fran -  

c iszkań  l i e j  i p o d  opieką O O . B ernardynów  urabiaj się 
w ich Koleg ium  S e ra f ic k im  ro R adeczn icy  na światłych  
i c z y n n y c h  c z ło n kó w  K ościoła , Zakonu i O jc zy zn y

P rzep iękną  więc m yślą  było stworzenie now ej cząstki  
prasy ka to lick ie j ,  ja k ą  stanowi m łody  m ies ięczn ik  ,,Głos''. 
R o zw i ja  się to p ism o  pom yśln ie ,  znajduje  w ielu  zw o len ­
n ik ó w  i da Bóg, że w p rzy sz ło śc i  s tanowić będzie p iękną

W iosn o!
Wygnałaś zimę, królozoo zieleni,
Chodząca w kzuietnyni zoianuszku,
Z:erzoałaś lodu pęta z nagiej' ziemi,
Zycieś tchnęła to je j  serduszko.

Przywiodłaś ptaszkózo śzoiergocących roty, 
Upstrzyłaś łąki kzuiatami,
Wysłałaś na bój z zimnem słońca groty 
I ciepły oddech kipiący woniami.

Cudn , pachnąca, kochana zoiosenko !
Wypędź z  serc naszych śnieżycę,
Dotknij dusz naszych zo tęczach skrytą ręką, 
Szoieżością przyoblecz lica ■

Nasyć nas trelem srebrnego świergotu, 
Ozdób pękami stokrotek,
Napełń umysły blaskami polotu 
1 z czół usuwaj nam smutek-

Skalniak Franciszek
kl. 11. kol.
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Z kr oni k i  Kol egi a l nej

Z Koła S zk o ln eg o  LO PP.  Dnia 27 III br.
odb y ło  się zebran ie  tego  Koła,  na k tórym od czy ­
tał referat  kol. Mikuła (Iii), pt. „Począ tkow e  p ró ­
by l a tan ia”. P o  referacie om ów iono  sprawy o r ­
ganizacyjne .

Na m iejsce  cho rego  O. Mgr  Gabriela,  prof. 
j. n ie m ieck iego  w Koleg ium, p rzybyła  nowa siła 
p rofesorska ,  pełna zapału i poświęcenia  w osobie  
O. Maksymil iana .

Dnia 18 III wieczorem odbyła  się w Kole­
gium uroczystość,  której  ce lem było  z jednej  s trony 
uczczenie Solen izan ta  d n i a :  Marsza łka  Polski,
E d w ard a  Śmig łego  Rydza  z drugiej zaś o d ­
dan ie hołdu pamięci  P ie rw szego  Marsza łka i Bu­
dow niczego  Polski ,  J.  P i ł sudskiego .  Na całość

Ś w i a t  w c z o r a j ,  d z i ś  i jutro.. .

— P r o c e s  beatyf ikacyjny  p ap ie ża  P iu s a  X p os tę pu je  
szybko  naprzód ,  j e d n a k o w o ż  d at a  o t w a r c i a  g r o b o w c a  
nie zo s ta ła  j e s z c z e  d o t y c h c z a s  us ta lo na .

W Rosji ,  w  p i er ws zym  dniu Wie lkie j  nocy,  z a m ia s t  
św iąt ,  o d b ę d ą  s i ę  w ie l k ie  m a n e w r y  w ojs k  m ło d z ie ż y  k o ­
munistycznej .  W c z a s ie  t rw ani a  m a n e w r ó w  w s z e l k i e  bi ­
c i e d z w o n ó w  jest  zak a za n e .

W związku  z z a s t r z e l e n i e m  p o l s k i e g o  s trażn ika  
na granicy pol sko  - l i tewskie j ,  rząd polski  w y s ła ł  do rządu  
k o w i e ń s k ie g o  u l t imatum,  żą d aj ąc  n a w i ą z a n ia  w z a j e m ­
nych s t o s u n k ó w  d yp lo m a t yc zn y ch .  U l t im at u m  przyjęła  
Litwa  w po łu d ni e  19 Ul, na 10 g od z i n  przed u p ły w e m  
t erminu u lt imatum.

— L u d n o ść  Gdyni  w z r o s ł a  w ko ńcu  ub. roku do 114 tyś.
— Prz ez  ca ła  p ó ł w y s e p  Helski  z o s t a n i e  p r z e p r o w a -  

na szero ka  (20 m) sz osa .
N a  za p ra s za n ie  rządu w A f g a n is t an ie  p o l s cy  inży­

n ierowie  b u d o w a ć  b ę d a  drogi .  P ra ca  ich potr wa ok. 3 lat.
- •  F5od S a n d o m i e r z e m  z b u d o w a n y  z o s t a n i e  m os t  na  

W iśl e  o 15 m szer. ,  s t a n o w i ą c y  o s t a t n i  wy ra z  techniki  
w tej dz iedz inie .  Prz ez  m os t  p r z e b i e g a ć  b ę d z i e  a u t o ­
strada W a r s z a w a  — Lw ów .

W S zarz yni e  (na  t er en ie  C O P )  firma „B o r u t a ” b u ­
duje du że  zakłady  p r z e m y s ło w e ,  które za trud nią  kilka 
tysięcy  robotn ików.  W R a k sz a w ie  r o z b u d o w a n a  zo s t a ła  
fabryka sukna,  której produkcja w zr o śn i e  z 10.000 m 
do i mil iona.

— W Ł a ń c u c i e  z a ś  p o w s t a n ą  3 f a b r y k i : a k u m u la t o ­
r ów  a p a r a t ó w  ra d io w y ch  i s k r o p lo n e g o  t lenu,  wzgl .  
a c e t y l e n u .

Jak w y k a z a ły  b a d a n i a  30 proc.  nasze j  młodz ieży  
m ęsk ie j  p o s i a d a  n a d w y r ę ż o n e  s e rc e .

— C z a s o p i s m o  „Han sa"  o m a w i a j ą c  rozwój  Gdyni  
s t w i e r d z a ,  że  t en  port j e s t  n aj w aż n ie j s z y m  ko nk ure nte m  
dla p or t ó w  n ie m ie c k ic h  na Bał tyku.  G dy ni a  wykazuje  
n a jw ię ks z y  na ś w i e c i e  w zr os t  o b ro tó w.

— Ż e b r a c y  w Łodz i  b ę d ą  u su n ię c i  z ulic,  gd y ż  mia ­
s to  za k ła d a  d o m  pracy  p rz ym u so w ej ,  dokąd  k ierowani  
b ę d ą  zat rzy m ani  żebracy .

— W e L w o w i e  p o w s t a n i e  Instytut  A e r o dy n am ic z ny  
k o s z t e m  2 mii. zł.

— Jak s t w ie r d z ić  m o ż n a  z o b l i c z e ń  s t a ty s ty c zn yc h  
m ię d zy  1919 a 1934 r. r o z p a r c e l o w a n o  na t er en ie  t rzech  
w o j e w ó d z t w  p o ł . - w s c h .  310 000 ha. Z t e g o  50 tyś. p o z o ­
s t a ło  w rękach  po l skich  a re sz ta ,  tj. 220 tyś. przesz ła  
w r ę c e  U k r a iń c ó w .  “

— Zarząd  miejski  w M y ś l e n i c a c h  w y zn a cz y ł  s iedmiu  
ż y d ó w  na kurs k o m e n d a n t ó w  Obron y  P r z e c iw g a z o w e j .  
T r z e b a  z a z n a c z y ć ,  że  nie brak tam ch ęt n yc h  katol ików.  
Zr es z tą  co du ż o  p isać ,  mus imy przyznać,  że  Żyd to nie 
byle jaki wojak  (pr /y ok ien ku PKO i KKO po s t rza łach  
na g ran ic y  lit.!!!), d l a c z e g ó ż b y  w ię c  n ie  miał  być k o m e n ­
d a n t e m  Obron y  P r z e c iw g a z o w e j .

W' Gdyni  na 10.000 o s ó b  przypada  53 s a m o ch od y ,  
w W a r s z a w i e  50.

P o l s k a  w y s y ła  m ro ż on e  m ię s o  końsk ie  do Belgii ,  
sk ąd  w p os ta c i  k o n s e r w  idzie do Konga  belg.  w  Afryce.


